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      Poczta była zatłoczona. Do kupowania znaczków, wysyłania listów poleconych izagranicznych oraz odbierania wszelkich przesyłek na awiza przeznaczono tylko jedno okienko iogon do niego wyglądał przerażająco. Stwierdziwszy, iż nigdzie więcej nie uda się nadać listu poleconego, ponadto inne stanowiska są jeszcze bardziej oblężone, Pawełek westchnął ciężko istanął na końcu kolejki.


      Mógł wprawdzie pojechać na inną pocztę, gdzie, być może, organizacja pracy miałaby więcej sensu iwysyłanie listów byłoby łatwiejsze, ale stąd właśnie miał doskonały autobus do domu, co stanowiło okoliczność nie do pogardzenia. Wracał od kumpla, który wymyślił wspaniały rodzaj ćwiczeń zhantlami, wypróbowywali go obydwaj iPawełek nie czuł się już zdolny do walki zkomunikacją miejską. Zdwojga złego wolał posterczeć wogonku.


      Musiał koniecznie wysłać dwa listy, obiecał to solennie iuroczyście ciotce Monice idziadkowi. List ciotki Moniki był zagraniczny, adziadka polecony, ioba wymagały okienkowych manipulacji. Możliwe, iż należało najpierw iść na pocztę, apotem do kumpla, ale postąpił odwrotnie iteraz już przepadło.


      Pierwsze dziesięć minut Pawełek poświęcił wyłącznie relaksowi po hantlach, nie zajmując się otoczeniem. Wjedenastej minucie został gwałtownie popchnięty, ocknął się zatem zotępienia, rozejrzał wokół idostrzegł przyczynę.


      Jakiś osobnik siłą przedzierał się przez tłum, utorował sobie drogę wpoprzek ogonka irunął na zwolnione właśnie krzesło przy pocztowym stoliku. Zwalił na blat grubą księgę, po czym znamaszczeniem rozłożył dookoła jakieś papiery.


      Pawełek popatrzył na niego wpierwszej chwili bezmyślnie, wnastępnej zlekkim zainteresowaniem. Skądś go znał. Nie mógł sobie przypomnieć skąd izaczął się nad tym zastanawiać. Osobnik nie był stary, wyglądał na jakieś osiemnaście lat, wiekiem pasował do Rafała, ciotecznego brata Pawełka, ale zRafałem wcale się nie kojarzył. Marszczył nos izaciskał usta wsposób charakterystyczny iPawełek był pewien, że gdzieś go już widział. Widział, niewątpliwie widział, tylko gdzie…?


      Przesunął się do przodu otrzy osoby, kiedy sobie wreszcie przypomniał. Widział go rzeczywiście, ito nawet dwa razy. Raz wklubie filatelistycznym, drugi raz wcentrali, był tam razem zdziadkiem, któremu pomagał nosić potwornie ciężkie klasery ikatalogi, osobnik mignął mu woczach… Właściwie mignął wcentrali, wklubie plątał się dłużej, wogóle wcentrali zauważył go tylko dlatego, że przedtem widział go wklubie. Chyba nawet słyszał, jak mu na imię, ktoś się do niego zwrócił… Czesio! Tak jest, ktoś zawołał „Czesiu!” ion się obejrzał…


      Kwestia została rozstrzygnięta iPawełek mógł ją porzucić, ale oczekiwanie wogonku było czymś nie do zniesienia nudnym. Nie miał nic do roboty. Kolejna osoba utkwiła wokienku na mur, wyglądało na to, że zostanie tak już do skończenia świata, jej przesyłka chyba gdzieś zaginęła, amarszczący nos izaciskający usta Czesio stanowił, bądź co bądź, jakąś rozrywkę. Coś robił przy tym stoliku ibyło to coś bez wątpienia atrakcyjnego, bo zajmowało go bez reszty. Nie zwracał żadnej uwagi na ścisk dookoła iustawiczne potrącanie stolika, nie przeszkadzało mu nawet popychanie włokieć. Zajęty był icześć.


      Pawełek zaciekawił się nim wyłącznie znudów. Długą chwilę próbował odgadnąć, na czym jego zajęcie polega, ludzie zasłaniali stolik, manipulacje Czesia zgrubą księgą ilicznymi papierami niknęły mu zoczu, zdecydował się zatem popatrzeć zbliska. Zaklepał miejsce wkolejce, przecisnął się przez podwójny ogonek, przemknął przez procesję wchodzących iwychodzących idotarł do pleców Czesia, nie mając pojęcia, iż tym sposobem rozpoczyna cały ciąg wstrząsających iemocjonujących wydarzeń.


      Gruba księga na stoliku okazała się książką telefoniczną. Obok niej leżała gazeta, na gazecie zeszyt. Czesio wskupieniu czytał kawałek gazety, potem szukał czegoś wksiążce telefonicznej, następnie zaś treść książki telefonicznej przepisywał do zeszytu. Stojąc tuż nad jego głową, Pawełek wdalszym ciągu nie mógł zrozumieć, oco tu chodzi, gazeta otwarta była bowiem na stronie znekrologami. Gdyby nie przymus trzymający go wtym beznadziejnym ogonku, wzruszyłby zapewne ramionami iponiechał zainteresowania tematem, wtej sytuacji jednakże, wbraku lepszego zajęcia, zaciekawił się ipostanowił odgadnąć sedno rzeczy.


      Wrócił na swoje miejsce, kiedy od okienka dzieliły go już tylko dwie osoby. Czas spędzony na poczcie przestał uważać za bezproduktywnie zmarnowany. Nie zdołał wprawdzie zrozumieć przyczyn icelów dziwnych poczynań Czesia, ale poznał przynajmniej szczegóły jego działania imógł się poświęcić rozwiązywaniu zagadki, która zaintrygowała go wnajwyższym stopniu.


      Czesio mianowicie zwielką uwagą czytał nekrologi, omijał te, które zawiadamiały ojakiejś rocznicy iwyławiał wyłącznie świeże, informujące opogrzebach przewidywanych wnajbliższym czasie. Szukał wksiążce telefonicznej nazwiska nieboszczyka, po czym zapisywał sobie zzeszycie jego adres inumer telefonu. Do czego mógł być mu potrzebny adres człowieka, który bezpowrotnie opuścił nie tylko swoje mieszkanie, ale wogóle ziemski padół, tego Pawełek nie był wstanie pojąć. Na wszelki wypadek zapamiętał nazwisko Czesia. Usłyszał je, kiedy Czesio wsąsiednim pomieszczeniu oddawał książkę telefoniczną, przy czym zwrócono mu legitymację, stanowiącą zastaw. Tam też był tłok iCzesio wywrzeszczał swoje nazwisko poprzez głowy ludzi. Nazywał się Wilczak. Czesio Wilczak…


      Całą drogę do domu Pawełek przebył wgłębokiej zadumie. Pchnął furtkę, wbiegł do holu, zroztargnieniem pogłaskał psa, oddał dziadkowi pokwitowanie na list polecony iwtargnął do pokoju Janeczki. Janeczka, jego siostra, była wprawdzie orok młodsza, ale umiała myśleć iwodgadywaniu tajemnic wykazywała talent szczególny.


      Na jedno zlicznych pytań Pawełka odpowiedziała od razu.


      –Agdzie miał iść, jak nie na pocztę? – rzekła zimno, odrywając się od układanego właśnie, bardzo skomplikowanego puzzla. – Nowej książki telefonicznej nie ma na pewno, bo wogóle jej nie można dostać. Musiał szukać na poczcie, nawet gdyby ktoś mu tam siedział na głowie. Jaka to była gazeta?


      –„Życie Warszawy”.


      –Stare?


      –Nie, dzisiejsze.


      –No więc właśnie…


      Pawełek sapnął zirytacją, podniósł zpodłogi kawałek puzzla, przez chwilę sprawdzał, gdzie pasuje, nie znalazł tego miejsca, zrezygnował iodłożył go na biurko. Usadowił się na foteliku obok.


      –Co właśnie? Dzisiejsze, śpieszyło mu się, no dobrze, ale po co? Do czego mu te adresy? Chce iść na stypę czy jak?


      –Mieszkania – wyjaśniła lakonicznie Janeczka, wracając do puzzla.


      –Co?


      –Mieszkania. Ktoś umarł izostało po nim mieszkanie, nie? Może puste…


      –Ico? Chce się tam wedrzeć izagnieździć?


      –Zgłupiałeś. Ale może chcą odkupić od spadkobierców albo co. Kazali mu znaleźć adresy. Może mu każą tak szukać codziennie.


      Przez chwilę Pawełek rozważał sprawę. Wyjaśnienie miało swój sens, ale nie zadowalało go wpełni.


      –No, może… – powiedział zpowątpiewaniem. – Ale czy ja wiem…


      Janeczka uniosła głowę znad puzzla iuważniej popatrzyła na brata. Powątpiewanie wgłosie Pawełka było tak głębokie, że nie pozwalało się zlekceważyć.


      –No? Bo co?


      –Bo on tego szukał jakoś tak… Nie jakby mu kazali, tylko sam zsiebie. Jakby mu okropnie zależało.


      –Może się chce ożenić?


      Pawełek pokręcił głową.


      –Chcieć, to może ichce, ale jakby się Rafał chciał ożenić, to co by było?


      –Głupie pytanie. Piekło na ziemi, wybiliby mu zgłowy. Wdodatku nie jest pełnoletni, będzie dopiero za trzy miesiące.


      –No więc, na moje oko, ten Czesio ma tyle samo lat co Rafał. Ożenienie odpada. Chyba że szuka na zapas, ale mówię ci, że to wyglądało jakoś tak…


      Im dłużej Pawełek myślał oniepojętych staraniach Czesia na poczcie, tym głębiej zakorzeniło się wnim przekonanie otajemnicy. Co prawda Czesio zachowywał się zwyczajnie, nie przepisywał tych adresów ukradkiem iwsekrecie. Wskupieniu izprzejęciem, tak, ale nie skrycie, nie usiłował na przykład zasłaniać ani „Życia Warszawy”, ani zeszytu. Ajednak, mimo to… Coś wtym tkwiło…


      Wysilił się ispróbował przekazać swoje wrażenia Janeczce. Janeczka pieczołowicie ulokowała kawałek puzzla na właściwym miejscu.


      –Idź po „Życie Warszawy” – rozkazała.


      Pawełek zerwał się zfotelika izatrzymał, uczyniwszy jeden krok ku drzwiom.


      –Bo co?


      –Bo co nam szkodzi sprawdzić. Ja też jestem ciekawa, oco mu chodziło.


      Razem zgazetą Pawełek przyniósł książkę telefoniczną. Była wprawdzie oparę lat starsza, ale zmiany włączności telefonicznej nie następowały wtak szalonym tempie, żeby się miała do niczego nie przydać. Biurko Janeczki zajęte było puzzlem, ulokowali się zatem na tapczanie.


      –No dobra, ico teraz? – spytał Pawełek, kiedy już wykonali dokładnie to samo co Czesio na poczcie, tyle że znacznie sprawniej, ponieważ pracowali we dwoje. – Mamy wszystkich. Ico?


      –Nie wiem – odparła Janeczka, wracając do biurka zpuzzlem. – Gdzie ten Czesio mieszka?


      –Askąd ja mam to wiedzieć? Do czego nam… ?


      –Bo przyszło mi do głowy wszystko razem. Po pierwsze, czy on tak codziennie szuka tych nieboszczyków igrzebie wksiążce telefonicznej. Gdyby mieszkał blisko tamtej poczty, byłoby łatwo sprawdzić, poczatować trochę ijuż. Ale możliwe, że mieszka gdzie indziej ibył tam przypadkiem tylko jeden raz. Po drugie, powinno się zobaczyć, jakie ma mieszkanie, czy im tam ciasno, czy luźno, czy ktoś się ożenił albo umarł, albo cokolwiek. Po trzecie uważam, że warto popatrzeć, co się tam dzieje pod tymi adresami iczy on się tam plącze…


      –Może sobie dorabiać – przerwał słuchający zuwagą Pawełek. – Jakieś sprzątania, remonty, noszenie ciężkich rzeczy, wyrzucanie śmieci itak dalej. Sprzedawanie książek, na przykład. Po nieboszczyku. Ciężkie jak tysiąc piorunów.


      –Możliwe. Albo jego ojciec robi nagrobki ion ma sprawdzać, czy ten nieboszczyk był bogaty. Albo jeszcze coś innego. Ja bym zaczęła od Czesia. Ilu ich tam jest, tych Wilczaków, wksiążce telefonicznej?


      Pawełek policzył.


      –Dziewięciu. Iwszyscy gdzieś daleko. Ale on może nie mieć telefonu.


      –No więc trzeba na niego poczekać na poczcie. Możesz zacząć od jutra…


      –Odpada. Jutro ona jest czynna rano, apo południu dopiero pojutrze.


      –No dobrze, więc od pojutrza – zgodziła się Janeczka zlekkim zniecierpliwieniem. – Ajutro możemy iść do nieboszczyków.


      –Dobra, ale do nieboszczyków trzeba na wszelki wypadek wziąć Chabra, więc nie możemy tam lecieć prosto ze szkoły.


      Janeczka obejrzała się. Chaber, ich pies, spał pod drzwiami ina dźwięk swojego imienia otworzył jedno oko. Jego pani kiwnęła głową.


      –Pewnie. Jeżeli mamy się czegoś dowiedzieć, bez Chabra nawet próbować nie warto. Nie wiem, czy nie powinien iść ztobą na pocztę.


      –Nie, zpsami nie wpuszczają. Jak tego Czesia zobaczę, już się od niego nie odczepię, ana psa mógłby zwrócić uwagę. Na pocztę pójdę sam.


      –No dobrze, więc jutro… To nawet lepiej, że nie prosto ze szkoły, przynajmniej zostawimy wdomu te wszystkie ciężary…


      * * *


      Około godziny siódmej wieczorem Janeczka przysiadła na murku odgradzającym trawnik od piaskownicy na tyłach budynków przy ulicy Żwirki iWigury. Dotarli pod czwarty kolejny adres, awynik penetracji równał się zeru. Mimo racjonalnego ustalenia trasy, odwiedzanie oddalonych od siebie punktów miasta trwało przeraźliwie długo ibyło nieopisanie męczące, szczególnie iż wśrodku tych turystycznych poczynań trafili na godziny szczytu iczęść trasy przebyli piechotą ze względu na psa. Narażanie go na jazdę zatłoczonym autobusem było absolutnie wykluczone. Wodwiedzanych planowo miejscach nie działo się kompletnie nic, drzwi do mieszkań nieżywych osób wyglądały zupełnie zwyczajnie iżadnych odkryć nie udało się dokonać. Nieco rozczarowani iodrobinę zniechęceni dotarli wreszcie tu, na Okęcie. Zadowolony był tylko Chaber, na którym spacer przez pół miasta nie zrobił żadnego wrażenia. Kręcił się imyszkował dookoła swojej pani, zzainteresowaniem obwąchując teren.


      Pawełek wolnym krokiem wyszedł zbudynku izbliżył się do siostry.


      –Ktoś tam jest wmieszkaniu, bo gra radio icoś słychać – zaraportował. – Ztego wynika, że nie mieszkał sam, jakaś żywa osoba została. Co teraz?


      –Teraz musimy zacząć wracać, żeby zdążyć na kolację ojakiejś ludzkiej godzinie – odparła Janeczka. – Ciemno się już zrobiło. Ktoś grzebie wśmietniku.


      Pawełek usiadł na murku obok niej.


      –Głodny jestem potwornie. Wdalszym ciągu nic ztego nie wiemy. Może powinno się dzwonić do drzwi izaglądać do środka?


      –Nie wiem. Uważam, że trzeba się zastanowić…


      Przez chwilę siedzieli wmilczeniu, obserwując kręcącego się wokół psa. Słońce zaszło już dawno, mrok zapadł, woknach paliły się światła. Chaber to pojawiał się wjaśniejszych miejscach, to znikał wcieniu. Ludzie przechodzili dość rzadko, chwile największego ruchu już minęły.


      Pawełek nagle jakby się przecknął.


      –Co mówiłaś? – spytał zlekką niechęcią. – Wjakim śmietniku?


      Janeczka gestem brody wskazała obrośniętą dzikim winem ażurową ściankę, odgradzającą pojemniki ze śmieciami.


      –Wtamtym, tam. Przyszedł zulicy inic nie niósł. Wlazł do środka igrzebie.


      –Obszarpany?


      –Właśnie nie. Całkiem normalnie wyglądał. Inie pijak.


      Pawełek poczuł cień zainteresowania.


      –Okropnie to wszystko męczące! – westchnął, nie odrywając oczu od ukrytego wzieleni śmietnika. – Czy oni nie mogliby poumierać wjednej okolicy? Anie tak, wŚródmieściu, na Żoliborzu, na Mokotowie, na Okęciu… Dobrze chociaż, że nie na Pradze.


      Ze śmietnika, przez ażurową ściankę iosłonę zdzikiego wina przebłyskiwało światło.


      –Ma latarkę – zauważyła Janeczka.


      WPawełku nieznacznie drgnęła chęć sprawdzenia, czego ten tam jakiś zlatarką szuka wśmietniku. Zmęczenie hamowało rozrost chęci. Światełko za ażurową ścianką zgasło, zza zieleni wyszedł jakiś człowiek iskierował się ku ulicy. Padł na niego blask zparterowego okna.


      Pawełek poderwał się na równe nogi.


      –Ty, to on! – syknął zduszonym głosem.


      –Jaki on?


      –Czesio!


      –Achchch…!


      Wjednym mgnieniu oka na Janeczkę spłynęło olśnienie. Zerwała się również.


      –Chaber, tu…! To Czesio, piesku… Idziemy za nim! Chaber, to jest Czesio, szukaj Czesia! Pilnuj Czesia!


      Pawełek miotnął się wstronę ulicy izpowrotem.


      –Czekaj, ten śmietnik…!


      –Śmietnik na nic, tam ciemno. Nie mamy latarki.


      –Mam zapałki!


      –Czesio ważniejszy!


      –Chaber…


      –Przecież sam znim nie pojedzie! Miasto śmierdzi!


      –Do licha…! No nic, jeszcze tu wrócimy…


      Rozumieli się doskonale. Należało równocześnie śledzić Czesia isprawdzić, co robił wśmietniku, jedno przeszkadzało drugiemu. Chaber, jak zwykle, zareagował bezbłędnie, na pierwszy rozkaz Janeczki poszedł za Czesiem, obwąchał ślady jego butów, zbliżył się, powęszył tuż za nim iobejrzał się na panią. Wiadomo było, że już go nie zgubi, chyba że Czesio wsiądzie do jakiegoś pojazdu. Na to nawet pies nie mógł nic poradzić, trzeba go było wspomóc. Pawełek wahał się jeszcze przez sekundę.


      –Leć za nim, aja tu spojrzę. Zaraz was dogonię…


      Janeczka ruszyła za psem. Chaber, przyzwyczajony do tego rodzaju polowania, przestał się oglądać, lekkim truchtem dążył za Czesiem. Czesio opuścił zaplecze budynków iposzedł wkierunku Żwirki iWigury. Zatrzymał się przed czerwonym światłem.


      Zanim dotarli do przystanku autobusowego po drugiej stronie ulicy, Pawełek zdążył do nich dołączyć. Czesio zatrzymał się na przystanku, najwidoczniej zamierzał czekać na autobus. Mieli chwilę wytchnienia.


      –Śmietnik jak śmietnik – powiedział Pawełek. – Pojęcia nie mam, czego mógł tam szukać…


      –Ja wiem – przerwała Janeczka. – Już zgadłam, oco mu chodzi, teraz musimy sprawdzić, gdzie mieszka.


      –Oco?


      –Orzeczy po nieboszczykach. To co ludzie wyrzucają, jak ktoś umrze. Szuka tego. Rupiecie, książki albo coś innego, jeszcze nie wiem dokładnie… Pojedziemy za nim.


      –Nie zdążymy na kolację.


      –Która godzina? Dziesięć po siódmej? Zdążymy, wostateczności dośledzimy go do połowy drogi. Półgłówek, nie mógł się pokazać trochę wcześniej?!


      Kolacja wdomu państwa Chabrowiczów była jedynym posiłkiem, na który należało zdążyć koniecznie. Śniadanie jadło się wpośpiechu, obiad wypadał każdemu oinnej porze, aczasem także wróżnych miejscach, kolacja natomiast była ustabilizowana imatka stanowczo życzyła sobie widywać przy niej swoje dzieci. Spóźnienie się bez istotnego powodu ibez uprzedniego zawiadomienia nie wchodziło wrachubę.


      Czesio wsiadł do autobusu 172, rodzeństwo wsiadło za nim. Autobus był doskonały, dojeżdżali nim wpobliże domu, ale nie wiadomo było, jakie są zamiary przeciwnika. Wnapięciu czekali, co zrobi.


      Czesio wysiadł na Odyńca. Wysiedli również. Czesio skręcił wjedną zmałych, bocznych uliczek, azaraz potem wdrugą.


      –Byliśmy tutaj – zauważył Pawełek. – To jest ten pierwszy nieboszczyk.


      –Głowę daję, że pójdzie grzebać wśmietniku – odparła półgłosem Janeczka.


      Czesio nie zawiódł jej oczekiwań. Ukryci wmożliwie najciemniejszym miejscu, przytrzymując przy sobie psa, przyglądali się, jak wśród zasobników ze śmieciami błyskało światło latarki. Czesio spenetrował śmietnik porządnie irzetelnie, po czym wrócił na Odyńca iznów zatrzymał się na przystanku.


      –Rany, do domu mamy stąd pięć minut! – westchnął Pawełek zrozgoryczeniem.


      –Przynajmniej zobaczymy, gdzie wysiądzie – pocieszyła go Janeczka.


      Kolejnym autobusem 172 Czesio dojechał aż do Sobieskiego, wysiadł iwolnym krokiem udał się wstronę zamkniętej poczty. Gdyby szedł szybciej, niewątpliwie udaliby się za nim, ale wlókł się tak niemrawo, że do żadnego celu nie miał prawa dotrzeć wcześniej niż za pół godziny. Porzucili go zatem iprzybyli do domu punktualnie.


      –Więc chyba mieszka gdzieś tam wokolicy – zawyrokował Pawełek. – Możliwe, że jutro pójdzie na pocztę iwtedy go dopadnę. Poza tym mój kumpel też tam mieszka imoże go zna przypadkiem. Dużo nie wiemy, ale zawsze coś.


      –Przeciwnie, wiemy bardzo dużo – skorygowała Janeczka. – Idopiero teraz naprawdę zaczynam być ciekawa. Muszę wiedzieć, czego on szuka po tych śmietnikach, wszędzie tam, gdzie ktoś umarł, irób sobie, co chcesz, ale ja pęknę, jeżeli tego nie odkryję!


      –Wporządku, mogę też pęknąć – zgodził się od razu Pawełek. – Lekcje będę odrabiał wszkole, bo potem mi nie starczy czasu. Izaraz rano kupuję „Życie Warszawy”.


      * * *


      Tłok na poczcie pozwalał spędzić tam dowolną ilość godzin bez zwracania na siebie czyjejkolwiek uwagi. Czesio pojawił się opiątej po południu, akurat kiedy Janeczka iPawełek rozważali sprawę podzielenia się obowiązkami, żeby nie marnować czasu podwójnie. Spędził nad książką telefoniczną mniej więcej piętnaście minut iwyszedł.


      –Co jest? – zaniepokoił się Pawełek. – Gdzie go znowu niesie? Przecież mieszka gdzieś tutaj?


      –Jeżeli wsiądzie do autobusu, nie wiem, co zrobić powiedziała Janeczka ztroską. – Dla Chabra jest jeszcze za duży tłok.


      –Pojadę za nim sam, aty zaczekasz. On może wrócić, ajakbym go zgubił, albo co, to też wrócę.


      –Ale tylko do wpół do ósmej. Potem jadę do domu…


      Czesio zrobił im głupi dowcip, wsiadł do autobusu 193. Pawełek wsiadł za nim iobaj zniknęli Janeczce zoczu. Westchnęła ciężko izastanowiła się, jak spędzić ten cały, nie wiadomo jak długi okres oczekiwania, żeby nie było to takie zupełnie beznadziejne marnotrawstwo. Nie miała nic do załatwienia wtej okolicy, nie mieszkał tu nikt znajomy, nikt także ostatnio nie umarł. Nie mogła oddalać się zbytnio, żeby nie przeoczyć powrotu Czesia iPawełka. Jedynym miejscem, jakie ewentualnie mogłaby odwiedzić, był sklep papierniczy na rogu Sieleckiej iNowotarskiej, droga do niego nie zajęłaby więcej niż dziesięć minut. Powoli ruszyła wtamtym kierunku, na skróty, przez zieleńce pomiędzy domami.


      Śmietniki ciągnęły jej wzrok jak magnes. Nie zależało jej tak bardzo na tym papierniczym sklepie, nie śpieszyła się do niego, skrupulatnie zatem oglądała napotykane po drodze betonowe lub ceglane budyneczki zzasobnikami. Widok wnętrza nie był pociągający, awoń każdego zdecydowanie odrzucała. Nikłą pociechę stanowił Chaber, węszący wnich gorliwie izwyraźnym upodobaniem iJaneczka pomyślała filozoficznie, że niech przynajmniej pies ma jakąś przyjemność.


      Była już blisko Sieleckiej, kiedy minęła ją idąca szybszym krokiem pani. Pani wyszła zktóregoś zsąsiednich domów izmierzała ku śmietnikowi, niosąc ogromny iskomplikowany bagaż. Na ramieniu miała zawieszoną dużą, skórzaną torebkę, wrękach trzymała kilka toreb foliowych inaręcze łachmanów, apod pachą ściskała coś, co wyglądało jak wielkie, płaskie pudło. Zatrzymała się na progu śmietnika izawahała. Widać było, że przynajmniej połowę tych wszystkich rzeczy zamierza wyrzucić, ale nie wie, jak to zrobić, bo ręce ma kompletnie unieruchomione. Spróbowała wepchnąć jedną torbę do najbliższego zasobnika, potrącony zasobnik zamknął się zgłośnym szczęknięciem, uczyniła wysiłek, żeby go otworzyć ipłaskie pudło wypadło jej spod pachy. Bezradnie spojrzała pod nogi, obejrzała się iwzrok jej padł na Janeczkę.


      –Dziewczynko – powiedziała żałośnie. – Przepraszam cię, czy mogłabyś mi pomóc?


      Janeczka była już blisko. Doskonale odgadła, że pani nie da sobie rady, jeżeli nie zdecyduje się wyrzucić wszystkiego zwłasną torebką włącznie. Torebka na długim pasku osunęła jej się zramienia ibalansując na łokciu, przeszkadzała jeszcze bardziej. Janeczka podbiegła iotworzyła zasobnik.


      –Proszę bardzo – zgodziła się uczynnie. – Które… ?


      Pani usiłowała wypuścić zdłoni właściwą torbę, nie gubiąc pozostałych.


      –Nie, weź najpierw to… Tak, teraz zamieńmy… Czekaj, teraz tylko to mi potrzymaj…


      –To przecież szkło – zwróciła uwagę Janeczka. – Nie wyrzuca pani?


      –Nie, to butelki po śmietanie, idę ztym do sklepu. Chyba wzięłam za dużo naraz… No, wreszcie!


      Cofnęła się iwlazła na swoje pudło. Janeczka spojrzała wdół.


      Nie było to pudło, tylko zwłoki bardzo starej, niezbyt dużej, tekturowej walizki. Jednego zamka nie miała wcale, drugi puścił przy upadku iwieko odskoczyło. Ze środka wysypał się olbrzymi stos listów.


      –To przecież listy! – zdumiała się Janeczka – Pani to wyrzuca?


      –Tak, to nie moje. Zostały po osobie, która już dawno nie żyje. Właściwie powinnam je spalić, ale nie mam jak. Nie spalę ich przecież na gazowej kuchence! Mam nadzieję, że śmieciarze je zniszczą.


      –Ale one mają znaczki…!


      –Znaczki ? Nawet nie zauważyłam… Aco? Ty się interesujesz znaczkami?


      –Tak – powiedziała Janeczka zdecydowanie. – Imój brat też.


      Pani wzruszyła ramionami, jakoś niepewnie ibezradnie.


      –Możesz je sobie zabrać, jeśli chcesz. To wogóle trzeba usunąć, nie może zostać takie rozwalone…


      –Ja to zrobię – zaofiarowała się Janeczka pośpiesznie. – Posprzątam tutaj, niech pani sobie nie zawraca tym głowy. Zrobię to bardzo porządnie.


      Pani ucieszyła się wyraźnie, chociaż ciągle była niepewna izakłopotana.


      –Będę ci bardzo wdzięczna. Przykro mi, że narobiłam takiego bałaganu. Porządkuję mieszkanie po mojej ciotce idobija mnie wyrzucanie śmieci, trzecie piętro…! Znoszę je tak po kawałku… Ale wiesz… Nie chciałabym, żeby te listy ktoś czytał…


      –Nikt ich nie będzie czytał. Nie obchodzą nas listy, tylko znaczki. Ajeżeli pani sobie życzy, mogę je osobiście spalić wnaszym ogrodzie, albo wnaszym piecu od centralnego ogrzewania. Mamy taki piec.


      –Naprawdę…? Tak, chciałabym. Obiecujesz mi to?


      –Obiecuję uroczyście…


      Pani wreszcie sobie poszła. Janeczka popatrzyła za nią ipokręciła głową. Ztak skomplikowanym charakterem iumysłowością jeszcze się nie zetknęła. Głupota straszna, skoro wyrzucała znaczki. Wyraźna inteligencja irozum, skoro od razu pojęła, że można uwierzyć Janeczce. Szlachetność iprzyzwoitość, owszem, domagała się przecież dyskrecji… Lekkomyślność potworna, zostawić tę całą korespondencję na pastwę losu…


      Nie precyzując już dalej cech osobowości pani, Janeczka spojrzała pod nogi. Szczątki tekturowej walizki można było jakoś złożyć, ale zamek przepadł. Należałoby związać to sznurkiem. Nie miała sznurka, natomiast miała smycz. Jeżdżąc zChabrem po mieście, zawsze nosiła ze sobą smycz, nie po to oczywiście, żeby na niej prowadzić psa, samo przypuszczenie, że mógłby być prowadzony na smyczy, stanowiło dla niego afront iobelgę, ale na wszelki wypadek, wrazie gdyby się ktoś przyczepił. Do obwiązania walizki smycz nadawała się doskonale.


      Przemagając lekki wstręt, Janeczka przyklękła, zgarnęła rozsypany stos iwepchnęła pod uchylone wieko. Zmieścił się ztrudem. Okręciła to smyczą iuniosła wobjęciach. Było ciężkie iniewygodne do niesienia. Rozstrzygnęło kwestię zajęć wtej okolicy, żadnych sklepów, żadnych spacerów, mogła tylko wrócić na pocztę iczekać na Pawełka. Usiądzie na tej walizce, aczatować będzie Chaber…


      Doprowadzony przez psa Pawełek pojawił się za kwadrans siódma.


      –No, wreszcie! – wykrzyknął triumfująco. – Jak zobaczyłem Chabra, wiedziałem, że jeszcze czekasz! Wiem, gdzie on mieszka! Iwiem, gdzie…


      –Czekaj! – Przerwała Janeczka, podnosząc się ze swojego siedziska. – Powiesz mi wszystko po drodze, ateraz potrzebny jest sznurek. Masz sznurek?


      –Mam. Bo co? Co to jest?


      –Nie wiem. Może skarby, amoże śmieci. Listy ze znaczkami.


      –Co?


      –Listy ze znaczkami, mówię przecież. Jedna facetka wyrzuciła, aja zabrałam.


      –Jak to? Cała walizka…?!


      –No właśnie. Trzeba to zawieźć do domu, aona się rozlatuje. Obwiązałam smyczą, spróbuj jeszcze sznurkiem.


      Zdumiony izaskoczony Pawełek wygrzebał zkieszeni zwój sznura. Trochę go było za mało, żeby rozpadającą się walizkę przekształcić wpakunek łatwy do niesienia. Można ją było transportować tylko wdwie osoby, niosąc poziomo. Przez chwilę rozważali możliwość jazdy taksówką.


      –Drogo – zauważył ostrzegawczo Pawełek.


      –Dziadek by zapłacił – odparła trochę niepewnie Janeczka.


      Dziadek zapłaciłby niewątpliwie zwielką radością. Dziadek zbierał znaczki przez całe życie, był ekspertem filatelistycznym, zaraził tym szlachetnym maniactwem najpierw Rafała, apotem ich obydwoje. Szacunek dla znaczków iwiedzę onich mieli wpojone bez mała od urodzenia, azbierać dla siebie zaczęli wubiegłym roku. Dla walizki pełnej kopert dziadek zapłaciłby chętnie nawet za dwie taksówki, ale wjakiś niejasny sposób wydawało im się, że wówczas powinno się oddać mu to do przeglądania. Tymczasem chcieli sami. Było to coś odkrywczego, jakby penetracja terenów, na których jeszcze nie stanęła ludzka stopa. Oczywiście pokazaliby to potem idziadkowi, iRafałowi, ale najpierw chcieli sami…


      Zrezygnowali ztaksówki.


      –No więc dobrze mówiłem, on mieszka tam, na Sieleckiej – zaczął Pawełek już wautobusie, kiedy udało im się wsiąść w172 razem zniewygodnym bagażem ipsem. – Akurat niedaleko Stefka…


      –Jakiego Stefka? – przerwała Janeczka, opierając na brzuchu swoją połowę ciężaru.


      –Mojego kumpla. Ijego starszy brat chodzi razem ztym Czesiem do szkoły, do jednej klasy. Jutro dowiem się onim wszystkiego.


      –Apo co pojechał na miasto?


      –No właśnie chcę to powiedzieć. Pojechał waleję Wyzwolenia do jakiegoś typa, nazywa się Zenobi Fajksat…


      –Jak?!


      –Fajksat. Jak Boga kocham, sprawdziłem na liście lokatorów. Prosto zpoczty do tego Fajksata isiedział tam cały czas. Aod Fajksata wrócił tutaj, nigdzie po drodze nie wstępował.


      –Inie wiesz, co robili?


      –Nie mam pojęcia. Prawdę mówiąc, próbowałem podsłuchiwać pod drzwiami, ale tamte domy budowali jakoś przesadnie porządnie albo co, bo nic nie słychać. Tylko, jak już wychodził iten Fajksat zamykał za nim drzwi, usłyszałem, jak powiedział do niego: „Pamiętaj oBonifacym!”. ACzesio powiedział: „Dobra, pamiętam”. Ityle. Nic więcej.


      –Przepchnijmy się do drzwi, bo będziemy wysiadać – powiedziała Janeczka. – Jeszcze jakiś Bonifacy do tego wszystkiego… No nic, będziemy go dalej pilnować. Atych listów zwalizki mamy nie czytać, tylko spalić, obiecałam jej uroczyście, więc nie wygłup się przypadkiem…


      * * *


      Mieszkanie kumpla na Sieleckiej było wnajwyższym stopniu atrakcyjne. Składały się na nie teoretycznie cztery pokoje, wpraktyce było to trzy ipół. Trzy pokoje miały rozmiary mniej więcej przystosowane do gabarytów istoty ludzkiej, czwarty, należący do Stefka, swobodnie zmieściłby się wprzedziale kolejowym. Ustawione wnim trzy meble, łóżko, stolik ikrzesło, powodowały, że jedna osoba mogła się na przykład rozebrać iubrać, ztym że ostrożnymi iograniczonymi ruchami. Na krześle jednakże można było usiąść tylko przełażąc górą przez oparcie albo też metodą wyciągnięcia go do przedpokoju iprzywleczenia potem za sobą. Pozostały po usunięciu krzesła kawałek podłogi wystarczał do indywidualnych ćwiczeń gimnastycznych, absolutnie ibez reszty parterowych.


      Pawełek spędził tam całe popołudnie, aż do wieczora. Połowę tego czasu zajęły wysiłki zhantlami, połowę drugiej połowy odrobina niezbędnego odpoczynku, resztę zaś pogawędka ze starszym bratem, który wreszcie wrócił do domu. Pogawędka stanowiła ukoronowanie cudownego wieczoru, aczkolwiek nabrała rumieńców dopiero, kiedy poruszono temat wielkich namiętności.


      –Rozumiesz, on, ten Zbinio, brat Stefka, on ma na imię Zbyszek, ale nazywają go Zbinio, więc on zbiera breloczki – zzapałem opowiadał Pawełek siostrze już po kolacji. – Słuchaj, nie wyobrażasz sobie, jaką on ma kolekcję! To jest po prostu coś niemożliwego! Jeden ma od więźnia ze Związku Radzieckiego, oni tam podobno robią to ręcznie, fucha taka, sprzedają za różne rzeczy, jeden bułgarski, latarnia ze światełkiem wśrodku, wszystkie możliwe reklamówki, wiesz, od firm samochodowych itych od benzyny, takie zlatarkami, takie piszczące, na baterie, zróżnych krajów, no mówię ci, rakieta! Tydzień można oglądać! Trzęsie się oto jak ośmierdzące jajka, do ręki brać nie pozwala, kota ma kompletnego, co ja mówię, stado kotów! Itak naprawdę zgodził się ze mną gadać dopiero, jak mu obiecałem algierski. Algierskiego nie ma. Niech teraz ojciec robi, co chce, ale musi nam przysłać!


      Słuchająca uważnie Janeczka kiwnęła głową.


      –Trzeba mu napisać, żeby przysłał co najmniej dwa.


      –Apewnie. Dwa albo trzy. Co prawda, nie wiem, skąd weźmie, bo jakoś breloczki mi tam woko nie wpadły, ale nie uwierzę, że nie mają!


      –Mają – zapewniła Janeczka. – Widziałam na własne oczy.


      –Gdzie?


      –Wtym kabylskim sklepie wOranie, tam gdzie matka miała zrujnować ojca. Tam są same najdroższe rzeczy, ale na jeden breloczek może mu wystarczy pieniędzy. Ana straganach, jestem pewna, też były. Może zresztą kupić cokolwiek miedzianego, przyczepić do kółka ipowiedzieć, że to breloczek.


      –Nawet sami możemy przyczepić – zgodził się entuzjastycznie Pawełek. – Słusznie, pierwszorzędny pomysł, niech przyśle parę takich śmieci, żebym ja miał do tego Zbinia podejście. Chciwy strasznie…


      –Ale ja też to chcę zobaczyć! – przerwała stanowczo Janeczka. – Pójdę tam ztobą, jak już będziemy mieli coś od ojca. Iteż jakiś przyniosę. Inie dam mu wcześniej, tylko dopiero po obejrzeniu wszystkiego.


      –Może być, pójdzie na to. Ale musisz mieć coś ekstra, bo dla byle czego on ich nie pokazuje. Stefek musiał mu na klęczkach przysięgać, że ja naprawdę byłem wtej Algierii ijeszcze musiałem mu obiecać, że przyniosę do pokazania różę pustynną itego zasuszonego skorpiona.


      –Same przymusy – skrytykowała Janeczka. – Nie za dużo tego? Oprócz kolekcji, ten Zbinio nam się do czegoś przyda?


      –No ajak? Co ty myślisz, że ja bym jak głupi ze skorpionem po mieście latał bez żadnego powodu? Za kretyna mnie masz? Ten Zbinio jest bezcenny!


      –Bo co?


      Pawełek wydał zsiebie triumfujące pufnięcie iwygrzebał zkieszeni mały, niewiarygodnie wyświechtany ipognieciony notesik.


      –Dobrze wiedziałem! – oznajmił dumnie. – Chodzą zCzesiem do jednej klasy iten Zbinio wszystko onim wie. Czekaj…


      –No! – popędziła niecierpliwie Janeczka, bo Pawełek urwał, wskupieniu przeglądając notesik.


      –Zaraz. Zapisałem niektóre rzeczy. No więc ten Czesio zbiera, nie uwierzysz, znaczki!


      –Coś podobnego…!


      –No właśnie. Dziwię się, swoją drogą, że sam nie zgadłem, widziałem go przecież wklubie filatelistycznym. Może dziadek go zna albo Rafał… Czekaj, to nie koniec. Zbinio wie, że Czesio nie całkiem sam się tym zajmuje, tylko zkimś… Czekaj, po kolei. Wogóle wie dlatego, że daje Czesiowi znaczki, specjalnie się stara po znajomych, rodzinie itak dalej, aCzesio mu się stara obreloczki. Nie wiadomo skąd, ale miewa takie jakieś prima super. Gadatliwy nie jest, ale czasem mu się coś wyrwie, więc Zbinio wie, że ma spółkę zjakimś facetem. Facet nazywa się… zaraz, gdzie ja to mam… No, jest. Miedzianko. Wiedziałem, że jakoś tak od żmii. Ma chody, Zbinio dokładnie nie wie jakie igdzie, ale może na poczcie, może tam, gdzie te znaczki drukują, może wCentrali Filatelistycznej, wkażdym razie dopada próbnych arkuszy, błędnodruków itak dalej…


      –Dziadek powinien onim wiedzieć!


      –Może wie, sprawdzimy potem. Czekaj, to nie wszystko. Oprócz tego Czesio kombinuje zjakimś drugim, który mieszka walei Wyzwolenia, Zbinio nie wie, kto to jest…


      –Za to my wiemy. Ten Fajksat. Miedzianko gdzie mieszka?


      –Zbinio nie wie. Ale za to powiedział mi, że Czesio ciągle grzebie wnekrologach, nic innego wgazetach nie czyta, tylko nekrologi. Ipilnuje spadku po nieboszczykach.


      –Ito coś, czego szuka wśmietnikach, to są znaczki – uzupełniła wzgardliwie Janeczka. – Liczy na to, że będą wyrzucać. Półgłówek.


      –Dlaczego półgłówek? – zdziwił się Pawełek. – Przecież wyrzucają! Najlepszy dowód…


      Notesikiem wskazał ulokowane na podłodze pod biurkiem szczątki walizki zlistami. Janeczka wzruszyła ramionami ipopukała się palcem wczoło.


      –Właśnie, najlepszy dowód! Czyta nekrolog, dowiaduje się, że ktoś umarł przed chwilą ileci do śmietnika. Zaćmienie umysłowe. Ta pani powiedziała, że jej ciotka umarła już dawno, alisty wyrzuciła dopiero wczoraj. Kto robi porządki znieboszczykiem na głowie? Zawsze najpierw jest pogrzeb, potem się zastanawiają, ajeszcze później zaczynają sprzątać. Można szukać wśmietnikach, ale przecież nie od razu!


      –No fakt – przyznał Pawełek. – Irzeczywiście, szuka, grzebie, ana tę walizkę nie trafił. Ale zdaje się, że to nie oto chodzi.


      –Aoco?


      –Zbinio mówił trochę mętnie. Możliwe, że iwiedział mętnie, bo on się tym nie interesuje, jakby chodziło obreloczki, wiedziałby lepiej. Śmietniki to on przeszukuje tak trochę na boku, agłównie nawiązuje znajomości zrodziną.


      –Zjaką rodziną? Nieboszczyka?


      –Właśnie. Dowiaduje się, jakoś tam, czy miał znaczki, był filatelistą albo zostały po nim jakieś listy, albo co. To jest to, co Zbinio wie mętnie. Mnie się wydaje, że on rzeczywiście może się zgłaszać do pomocy. Do załatwiania, do ciężarów, wszystko jedno, ale dopada rodziny nieboszczyka, zanim wogóle zaczną coś wyrzucać.


      Pytająco popatrzył na siostrę. Janeczka zastanowiła się ikiwnęła głową.


      –Tak. To ma sens. Może od nich odkupywać na przykład stare książki. Albo zbierać makulaturę. To znaczy udawać, że odkupuje izbiera, anaprawdę szukać znaczków. Ale ciągle uważam, że to za wcześnie, nikt nie będzie znim gadał jeszcze przed pogrzebem, to nawet nie wypada.


      –Może być jeszcze coś – powiedział Pawełek ostrożnie. – Zbinio mówi, że ten Czesio to lepszy numer, adla znaczków jest zdolny do wszystkiego. Nie jest wykluczone, że na przykład sprawdza, czy ten nieboszczyk nie mieszkał sam iczy dom nie został pusty. Ijak pusty, to tego…


      –Włamuje się?


      –Adlaczego nie? Zbinio mówi, że wcale by się nie zdziwił…


      –Jak sprawdza?


      –Nie wiem. Dzwoni do drzwi, telefonuje, patrzy, czy jest światło woknach, czatuje, czy ktoś nie wchodzi… Różnie. Może pyta sąsiadów?


      –Ma telefon?


      –Kto?


      –Czesio.


      –Nie ma.


      Janeczka zdjęła łokcie zbiurka Pawełka iwyprostowała się na krześle.


      –Wtakim razie trzeba sprawdzić, czy ten Fajksat ma telefon – orzekła energicznie. – Bo jeżeli tak, to już zgaduję, po co prosto zpoczty leci do niego. Skoro mają spółkę, dzwoni od Fajksata.


      –Możliwe. Może nawet sam Fajksat dzwoni, wnocy albo oświcie…


      Janeczka zauważyła nagle, że czegoś tu brakuje.


      –No dobrze, aBonifacy? Zbinio onim coś wie?


      –Jaki Bonifacy?


      –Jak to jaki, sam mówiłeś. Fajksat kazał mu pamiętać oBonifacym.


      –A…! Nie, ożadnym Bonifacym nie było mowy. Może Miedzianko ma na imię Bonifacy? Trzeba zapytać dziadka!


      –Zaraz, czekaj! Zsamym Miedziankiem do dziadka nie pójdziemy!


      Pawełek, który już wystartował ku drzwiom, zatrzymał się wrozpędzie.


      –Bo co? – zainteresował się nieufnie.


      –Bo jeżeli to jest jakaś podejrzana sprawa, dziadek nam nic nie powie. Będzie chciał nas utrzymać zdaleka od zgnilizny moralnej, zapomniałeś, ile razy było otym gadanie? Trzeba dyplomatycznie.


      –Jak dyplomatycznie?


      –Ao, tak! – rzekła Janeczka iwskazała śmietnik pod biurkiem. – Najpierw załatwimy tę walizkę, zdaje się, że tam są nadzwyczajne rzeczy. Ztym pójdziemy do dziadka, aMiedzianko nam wyjdzie przy okazji…


      Zdezelowana walizka całkowicie wypełniona była listami wkopertach. Na niektórych widniał ślad przewiązania sznurkiem, albo może wstążeczką, musiały zapewne przez całe lata stanowić paczki irozrzucone zostały dopiero przy upychaniu do walizki. Koperty zaopatrzone były wznaczki. Pawełek wlazł pod biurko, wypchnął cały majdan na środek pokoju isięgnął po list, leżący na wierzchu.


      –Nie do uwierzenia! – wykrzyknął, wstrząśnięty. – Popatrz…!


      –No więc właśnie, na to trafiłam od razu – odparła Janeczka zsatysfakcją. – Nie wiem, co zrobić, wycinać czy zostawić na kopercie. Bo listy, przypominam ci, mamy uczciwie spalić.


      –Listy tak, ale koperty? Palenia kopert nie obiecywałaś?


      –Okopertach nie było mowy.


      –Całe szczęście. No, no… Pierwszy raz to widzę na zwyczajnym liście. Czekaj, skoczę do dziadka po katalog!


      Odłożywszy zszacunkiem na tapczan obracaną wrękach kopertę, Pawełek wybiegł zpokoju. Janeczka sięgnęła po kopertę iprzyjrzała się jej jeszcze raz ze wzruszeniem ipodziwem. Znajdowały się na niej trzy znaczki zpierwszej powojennej serii, Traugutt, Kościuszko iDąbrowski, pieczęć „list polecony” ikasownik zdatą. List wysłano 9 listopada 1944 roku zLublina do Kraśnika. Obydwoje zPawełkiem znali te znaczki, widzieli je wielokrotnie wkatalogu, oglądali wzbiorach dziadka, ale oznalezieniu ich na kopercie, na prawdziwym liście, nie śmieli nawet marzyć. Był to olbrzymi skarb.


      –Dziadek mówi, że wczterdziestym czwartym roku list polecony kosztował złoty pięćdziesiąt – oznajmił Pawełek, wracając zkatalogiem. – Ten tutaj przylepił złoty siedemdziesiąt pięć. Albo rozrzutnik, albo filatelista.


      –Nie powiedziałeś chyba dziadkowi, że coś takiego znaleźliśmy? – zaniepokoiła się Janeczka. – Pokażemy mu to razem zMiedziankiem, nie samo!


      –Nic nie powiedziałem, powiedziałem, że robimy sobie porządek. Oten czterdziesty czwarty rok tak tylko spytałem, zciekawości. Czekaj, niech spojrzę… Ty, orany, to potworny majątek! Ita baba to wyrzuciła…?!!!


      –Gorzej, spaliłaby, gdyby miała piec.


      –No to ona musi być nienormalna. Jak robimy? Wycinamy?


      –Zwyczajne wycinamy, anadzwyczajne zostawiamy zkopertą.


      Siedząc na podłodze pod biurkiem Pawełka, metodycznie opróżniali walizkę. Ulokowanie jej wpokoju Pawełka, anie Janeczki, było wynikiem głębokich przemyśleń. UJaneczki raczej panował porządek, pokój Pawełka natomiast wypełniony był tysiącem najprzeróżniejszych przedmiotów, wśród których ich matka, pani Krystyna, dawno straciła orientację. Nie mając pojęcia, jaki rupieć jest najcenniejszym skarbem jej syna, na wszelki wypadek nie wyrzucała niczego inawet starała się tam możliwie rzadko zaglądać. UJaneczki stara walizka rzucałaby się woczy, uPawełka była niedostrzegalna.


      Równej wspaniałości, jak ta pierwsza, na żadnej kopercie nie było, chociaż część listów pochodziła zdawniejszych czasów iznaczki znich doskonale mogły uzupełniać zbiory. Większość stanowiła masówkę. Trochę było zagranicznych, odłożyli je na bok, zzamiarem sprawdzenia później.


      –Nie będę teraz latał do dziadka po wszystkie katalogi – powiedział Pawełek stanowczo. – Zgadnie, że coś mamy, izmarnujemy sobie tego Miedziankę.


      Na samym dnie walizki znajdował się mały, stary, mocno zużyty klaserek. Na oko sądząc, nie zawierał imponujących walorów. Powtykane weń były niedbale jakieś stare zagraniczne znaczki amerykańskie, austriackie, francuskie ikilka zróżnych egzotycznych krajów. Wszystkie kasowane, odklejone zlistów, należało oglądać je przez lupę izostawili to sobie na później.


      –Wyrzucić niepotrzebne listy, to jeszcze, ostatecznie, można jakoś zrozumieć – powiedział zgorszony Pawełek. – Ale wyrzucić klaser ze znaczkami, to już nie do pojęcia!


      –Nawet jej pewnie do głowy nie przyszło, że to wogóle coś jest – zaopiniowała zniesmakiem Janeczka. – Zobaczyła, że stare iobszargane, ido widzenia. Szkoda, że nie wiem, gdzie mieszka, bo może zostało jej więcej do wyrzucenia.


      –Wokolicy śmietnika, nie?


      –Wszystkie domy tam stoją wokolicy śmietnika.


      –Inawet nie wiesz, zktórych drzwi wyszła?


      –Nie wiem, nie patrzyłam. Zobaczyłam ją dopiero, jak przeszła obok. IChabra nie zawołałam, wcale jej nie wąchał.


      –No, to już niefart! – skrzywił się zniezadowoleniem Pawełek. – Ja nie wiem, ale może warto na ten śmietnik popatrzeć codziennie…


      Janeczka zmieniła pozycję, przyklękła izaczęła zgarniać zpowrotem do walizki powycinane koperty.


      –To już teraz łatwo zrozumieć, dlaczego Czesio siedzi wśmietnikach – zauważyła cierpko. – Nam też niewiele brakuje, ale zdaje się, że tamtego śmietnika on prędzej dopadnie, ma go pod nosem. Zwykły cud, że to ja na tę walizkę trafiłam. Spalimy to jutro wogrodzie, ateraz chodźmy do dziadka.


      –Dobra, czekaj, weźmiemy wszystko. Tu mam jakieś pudełko… O, po butach, bardzo dobre…


      –Dzieci, ja nie jestem przesadna, ale dzień pracy trwa tylko do dwudziestej drugiej – powiedziała ich matka, zaglądając przez uchylone drzwi. – Jest pięć po. Mam mówić coś więcej?


      –Orany! – zdziwił się Pawełek izaniechał wytrząsania zpudełka jakichś drobnych śmietków. – Myślałem, że najwyżej ósma!


      –Nie musisz – westchnęła Janeczka, podnosząc się zpodłogi. – No trudno, niech będzie. Zdziadkiem załatwimy jutro…


      * * *
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